
 

 

 

Warszawa, dn. 23.07.2026 r. 
 

Brak rejestru czynności przetwarzania, nieaktualna polityka prywatności – co jeszcze 
może wykryć audyt? 

 
„Mamy RODO wdrożone” - to jedno z najczęstszych zdań, jakie słyszymy przed audytem. Po kilku 
godzinach rozmów okazuje się jednak, że dokumentacja powstała kilka lat temu. Nikt do niej nie 
zaglądał, a firma od tego czasu zmieniła systemy, nawiązała współpracę z nowymi dostawcami czy 
uruchomiła sprzedaż online.  
Czy to oznacza, że ktoś świadomie zaniedbał ochronę danych? Najczęściej nie. Po prostu biznes się 
rozwija, a dokumentacja zostaje w tyle. 
 

Rejestr czynności? To dopiero początek 
Brak rejestru czynności przetwarzania (RCP) to klasyk. Czasami jest jeszcze tak, że istnieje, ale ostatni 
wpis pochodzi z 2018 roku. Problem polega na tym, że rejestr nie jest dokumentem „dla UODO”. 
Powinien pokazywać m.in. jakie dane przetwarza organizacja, w jakim celu i komu je udostępnia. 
Jeżeli firma zmienia procesy, wdraża nowe narzędzia albo korzysta z kolejnych usług w chmurze, 
rejestr również powinien się zmieniać. Podobnie jest z polityką prywatności. Często nadal opisuje 
stronę internetową sprzed kilku lat, nie wspomina o nowych formularzach, narzędziach 
marketingowych czy plikach cookies. 
 

Co jeszcze wychodzi podczas audytu? 
Lista jest zwykle dłuższa niż właściciele firm się spodziewają. Najczęściej spotykane: 

• umowy powierzenia danych z dostawcami, które nigdy nie zostały podpisane albo są 
nieaktualne, 

• dostęp byłych pracowników do systemów i skrzynek pocztowych, 
• zbyt szerokie uprawnienia użytkowników ("na wszelki wypadek"), 
• brak procedury zgłaszania naruszeń ochrony danych, 
• nieaktualne klauzule informacyjne, 
• brak analizy nowych procesów pod kątem RODO, 
• dokumentację, która opisuje firmę sprzed kilku lat, a nie tę obecną. 

Co ciekawe, wiele z tych problemów nie wynika z niewiedzy. Powstają dlatego, że organizacja 
zwyczajnie się zmienia. Tymczasem dobrze przeprowadzony audyt ma odpowiedzieć na znacznie 
prostsze pytanie: czy sposób w jaki dziś działamy odpowiada temu, co mamy zapisane w dokumentacji 
i czego wymagają przepisy? 
Czasem kończy się na kilku drobnych aktualizacjach. Innym razem okazuje się, że warto uporządkować 
proces nadawania uprawnień, zawrzeć brakujące umowy albo zaktualizować dokumentację. Lepiej 
zrobić to z własnej inicjatywy niż wtedy, gdy o wyjaśnienia poprosi klient albo Prezes Urzędu Ochrony 
Danych Osobowych (PUODO). 
 

RODO to proces, nie projekt 
Nie da się wdrożyć RODO raz na zawsze. Nowi pracownicy, nowe systemy, szeroko wykorzystywane 
AI, zmiana dostawcy usług IT czy uruchomienie nowego kanału sprzedaży – każda taka zmiana może 
wpływać na sposób przetwarzania danych osobowych. Dlatego warto co jakiś czas spojrzeć na 
organizację świeżym okiem. Nie po to, żeby udowodnić, że coś jest źle, ale żeby upewnić się, że 
dokumentacja i praktyka nadal idą w parze. 



 

 

 

Bo największym problemem zwykle nie jest brak jednego dokumentu. Największym problemem jest 
przekonanie, że skoro kiedyś wdrożyliśmy RODO, to temat mamy zamknięty. 
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